
ncierpieuśitij przez spustoszenia, które In- 
tlyanie zrządzili, je d Ł k  nie powinniśmy za­
pomnieć, źe sprawiedliwości towarzyszyć po­
winno umlarkowdme. ( t'. r .  u.)

Sl. Simon — Pan Leon Holewy, jeden z 
żarliwych chwalców założyciela sekty Synio- 
nistów, która teraz w Paryżu staje się przed- 
•iniotcin pośmiewiska i pogardy ludu, a po­
licyi nie malb z a d aj e’  G T ć (liłz i;fi i a, ogłosił nie­
d a w n o  biografią, St, SitnOna, z kłórey nie­
k t ó r e  szczegóły przytaczamy. — St. Simon 
pochodzi z familii, która ród swóy aż od Ka- 
róla Wielkiego wyprowadza. W roku 1799 
odznaczał się w Ameryce pod rozkazami Bou- 
ille i Washingtona. Lecz mimo swojey od­
wagi, całą tę woynę odbył bardziey jako fi­
lozof, a niżeli żołnierz; znal się zFranklinein 
i długo uważał stan polityczno-moralny osad 
Angielsko-Amerykańskich, RewolucyaFrancu­
zka zastała go przy układaniu nowego systemu 
naukowego. V\ foku dopieró 1 7 9 7 ,  licząc już l a t  

37,bliżey zastanawiać się zaczął nad organiza­
cją  społeczną. To było powodem, iż dla naby- 
eia potrzebnego śWiatła, nie tylko gorliwie 
szperał po bibljote.kach, ale przez uczęszcza­
nie na kursa szkoły politechniczney i lekar- 
skiey i zaznajomienie się z nauczycielami 
tych dwóch instytutów, nabył ogólnych wyo­
brażeń z fizyki ciał nieorganicznych i orga­
nicznych.

Po traktacie pokoju w Amiens, St. Siinon 
podróżował po Niemczech, Szwayćaryi i An­
uli , i wszędzie zdawało mu się widzieć za­
rdzewiałe okowy, krępujące umysł i serce 
człowieka.

'■DIS rozszerzania stosunków filozoficzno- 
moralnyeh, z poetami, literatami, muzykami, 
malarzami, jednćm słowem z uszystkiemi u- 
lubieńcaiui muz, postanowił St Siinon w ba­
dawczym swoim umyśle pójąć żonę i utrzy­
mać dom wielkim kosztem otwarty dla wszy­
stkich. Trzykroć stotysięcy franków wkrót­
ce się rozprószyły, trzeba było w końcu roz­
stać się z przepyszneiiii apartamentami: a 
nawet i z ukochaną połowicą.

Po tey katastrofie St. Simon z całą swo­
ją  filozofią , śliną służąca i pśem nieodstę­
pnym towarzyszem , zamknąć się musiał na 
jodney z naybrudnieyszych ulic Paryża w u-

bogfey izdebce, gdzie nieYuz Witta liczba 
młodzieży, blfarżóńa jego dziwaczką ifiiiifty ■ 
cziią filozofią, Odwiedzała. Tu to ten 'śiifie- 
sżhjj i hiefozAVażit/ fcżłóWiók, nnpislił wiele 
UląŻek balaiHiftoych ’i 'niezroziriniałjiph; "iii to 
fen hbwy 'próWdflaWch w 'tóżjiaczy, że go o- 
j)UŚc'ila IńabfcińŁ., 9 piśtiifetu chciał śobTe ży­
cie 'odbhrilć, lecz'ŚkBiiczyl 'tŷ łkb na Wysadze­
niu kul;lv jed..ego bka, 'iii. co długo lećzyć 
się musiał. Nareszcie roku 1826 po dlógiey 
chorobie umarł "St. Simon, którego życie na­
cechowane jest uziwbicznośriią i zupelnein nie­
mal brakiem zdrowego rozsądku. Mimo to 
znalazł on przecież dosyć nierozsądnieyszyeh 
nad siebie, którzy naiiiłt? jego naywyższa. 
cześć oddawali. - .

Głównymi punktem jego systcmatu, było 
połączenie łudzi, i utworzenie aryStokracyi 
przemysłowcy. 'Zkąd jego uczniowie wypro­
wadzili, o rćżem haW et St. Sittion hie myślał, 
iż pomiędzy ludźmi pówinót. bydź śnolność 
mają lim i mienia, z którego każdy brałby 
w miarę zdolności swojey .(eapacit.e) ! ! !  Ależ 
jak mierzyć pwę zdolność i przez kogo, jak 
przekonać, ze ten lub ów ma tyle a nie wię­
cey ani mniey zdóliiości, kto upewni, że ło ­
try przebiegli, 'lub silniej s i, nie będą chcie­
li, i nie postawią śię ■ w pierwszym rzędzie? 
O brednie, brednie, i to jeszćże W 19 'W i e k i  !! 
P. Halewy,- któdy Stóje 'hiekićtfy w "dłironie 
tych nieddrżećźnycli i i 1 i/iĆiiiórałńyełr, bo zry­
wając wszelkie spofecźbe -Istbsknki, -zasad, 
czyni przecieżj mtędży Intremi następujące 
spostrzeżenia i

>Saint Siinoińoiii już u mai l. Z  (rżech lu­
dzi, którzy na pośmiewisko powszechne mia­
nują się nacżeltitkaihi tey relfgii, biorąc na­
puszony tytuł nay wyższych cyców (peres su- 
premes) jeden tytko (ili/dde Btiifrigues znał 
Saint Simona. Jegomość reii odllawnn (sto­
sownie do swoich zdolności1)  zamknięty jest 
w Więzieniu i przez pośredfuctwo komorni­
ków , (które tfudńo nazwać, apóśtolicznein! ) 
porozumiewa się ź  bycem Efantin juz od kil­
ku miesięcy opuszczonym przez oyća Bazard.* 
Oyciec tedy EufaiUin sam jeden teraz dźwi­
ga zarząd sekty, kfóra przez śwoję nieino- 
ralność i różhfego rodzaju /.drożności nietyl­
ko Wiary, mle nawet nayiniiieyszego szacunku 
w nayprostszym gminie nie wzbudza!!

Tu dodać winniśmy tę uwagę, że śmie­
szności i JńSfeg$dnegQ postępowania Saint Si-


